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Krwawe wybory prezydenta w leksyku.
B it w a  n a  u l i c a c h  s t o l i c y .

NOWY JORK, 18. 11. Doniesie 
ida z Meksyku mówią o krwawych 
walkach, jakie toczyły się wczoraj 
w różnych miejscowościach Meksy, 
hu  w związku z wyborami prezy­
denta państwa.

W mieście Meksyku grupa zwo 
-Cenników kandydata na prezydenta 
Rubio zaatakowała główne biuro 
wyborcze kotrkandydata Vascon- 
jzello. Na ulicy powstała formalna 
bitwa, w wyniku której zanotowa­
no 7 zabitych i około 3G rannych. 
lW innych częściach miasta padło 
jod kul rewolwerowych 5 wyborców, 
ponad 20 odnios ą rany.

Nielepiej działo się i na prowin 
cji. W Tampico zginęło 6 osób. W 
Verg Cruz 4, liczba zabitych z in­
nych miejscowości nie jest jeszcze 
znana.

Ogółem liczba zabitych wynosi 
dotychczas 22. rannych dochodzi do 
200.

Poselstwo amerykańskie było 
przez cały czas strzeżone przez sil-

PO D PA LEN IE M AJĄTKU 
KOŚCIELNEGO 

PRZEZ UKRAIŃCÓW.
_ LWÓW, 18. 11. Na majątek Ho 

miatycze, będący własnością rzym 
sko - katolickiej kapituły lwow­
skiej, niewykryci sprawcy dokonali 
zamachu nocy wczorajszej.

Po nieudanej próbie wtargnię­
cia dc mieszkania zarządzającego 
majątkiem, Antoniego Materki, za 
machowcy podpalili znajdujące się 
na podwórzu sterty zboża, oraz obła 
ii naftą stajnię i skład narzędzi. 
Dzięki natychmiastowemu przyby­
ciu ochotniczej straży ogniowej, 
spłonęły tylko sterty zboża.

.Wetknięte a v  płę.t dwie chorą 
giewki o barwach ukraińskich 
Wskazują, że zamachu dokonano na 
tle politycznemu

Palką i moźhą głodu
wydarli  polakom  je d e n  m anda t .
BYTOM, 18.11, Argumenty pię­

ści ze strony nacjonalistów niemiec­
kich na Śląsku wycisnęły swoje ha 
mebne piętno na wczorajszych wy­
borach do rad miejskich i sejmiku 
prowincji śląskiej.
t. Steroryzowane siłą fizyczną i na 

żjskiem gospodarczym słabsze ele- 
nrćnfy wśród ludności polskiej, wi­
dząc jak bojówkarze nacjonalistycz­
ni ^tęcali się nad kolporterami ga­
zet i ulotek polskich, straciły na du 
płnj i nie mogąc głosować na włas 
na,-) is tę, wolały wogóle wstrzymać 
slć od głosowania.

Wobec tego w wybormo do sej- 
m ku prowincji śląskiej lisia poisko- 
kotolicka partji ludowej uzyskała 
iyiko trzy msdalv, zainiast dotych­
czasowych czterech.

ne oddziały wojska.
Z dotychczasowych proAvizorycz 

nych obliczeń można wnosić, że zwy 
cięstwo w wyborach odniósł Rubio. 
Ostateczne urzędowe dane o wyni­
ku wyborów znane będą dopiero z 
końcem grudnia, gdyż do tego cza­
su nadchodzić będą sprawozdania 
z odległych miejscowości Meksyku.

Yasconzeliści zapowiadają unie­
ważnienie wyborów, ponieważ zwo­
lennicy Rubio w wielu miejscowo­
ściach zbrojnie obsadzili lokale wy 
borcze.

X
Prezydentem ostatecznie wybra 

no, znaczną większością, Pascela 
Rubio.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę w odprowadze­

niu drogich nam zwłok
ś. p. WŁADYSŁAWA SIDŁO

na miejsce wiecznego spoczynku a w szczególności ks. wikaremu 
Piekielińskiemu, zw. Majstrów Fabrycznych z prezesem Zw. p. Lu 
cjanem Pawliczkiem na czele, orkiestrze fabryki Huldczyńskiego 
w Sosnowcu oraz wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym 
składa staropolskie Bóg zapłać. Z O N A .

Organ Ojca 8w, o marsz. Piłsudskim.
RZYM, 18. 11. Naczelny organ 

stolicy apostolskiej, „Osservatore 
Romano“, poświęcił bardzo znamien 
ny artykuł stosunkom, panującym 
w Polsce.

Stwierdziwszy na początku siłę 
i powagę, jaką rozporządza w kra­
ju marszałek Piłsudski, dziennik' 
papieski ze szczególnym naciskiem 
podkreśla miłość, jaką darzy go ar- 
mja, zawdzięczająca swemu wodzo 
wi tak wspaniałe zwycięstwo w

iWARSZAWA, 18.11. (wł.) Cała uwa 
ga kół politycznych skierowana 
jest na jutrzejszy odczyt premjera 
Świtalskiego w sprawie reformy 
konstytucji.

Szereg posłów stronnictw opo- 
zycyjnycłi zabiega o uzyskanie bi- 
letów wejścia na odczyt.

Jak Witos uciekał z kongresu Piasta.
POZNAŃ, 18. 11. Na odbywającym 

się tu  kongresie P iasta , w chwili, gdy 
zagajający  prezes honorowy P iasta, p. 
Sobiech, wzniósł okrzyk na cześć po­
sła W itosa, powstała w sali niesłycha­
na wrzawc i odezwały się grom kie o- 
krzyki: „Precz z Witosem!**

Zebrani powstali z miejsc i w tej 
chwili z pośród włościan posypały się 
gęsto ja jk a  w stronę prezydjam. kon­
gresu. Równocześnie poczęto strzelać 
w powietrze. Prezes Witos, uciekając 
z sali w otoczeniu grupki ludzi, prze­
wrócił sztandar zarządu okręgowego 
P iasta  na ziemię. W rzawa nie ustaw a­
ła, przyczem powstała bójka na laski

SOWIETY ODWOŁUJĄ SWOiCH 
URZĘDNIKÓW Z WARSZAWY.

WARSZAWA, 18. 11. (wł.) Z 
Warszawy odwołano do Moskwy 9 
urzędników przedstawicielstwa han 
dlowego Z. S. R. R., w tem 3 kiero­
wników poszczególnych działów.

Jeszcze w bieżącym tygodniu 
przybędzie z Berlina do Warszawy 
delegat sowiecki, który dokona in­
spekcji w misji handlowej w W ar­
szawie.

wojnie z nieprzyjacielem, który w 
roku 1920 groził zagładą nietylko 
kulturze zachodniej, ale i całemu 
chrześcijaństwu.

W dalszym ciągu „Osservatore 
Romano" podnosi z uznaniem umiar 
z jakim umiłowany wódz zażywa 
swej olbrzymiej władzy, obracając 
ją nie na cele doraźnych korzyści, 
ale na rzecz trwałej przebudowy 
państwa, zapewniając Polsce pod­
waliny wielkości i potęgi.

Proces  tuzina chirurgów.
Sensacyjna sprawa 

w sądzie warszawskim.
WARSZAWA, 18.11. WKróice w 

warszawskim sądzie okręgowym od 
będzie się niezwykle sensacyjny pro 
ces, w którym, jako pozwani, wystą 
pią najwybitniejsi chirurdzy War­
szawy.

Niejaki mianowicie p. Różycki 
zaskarżył o odszkodowanie solidar­
ne wszystkich lekarzy chirurgów za 
kładu leczniczego »Omega«, gdzie 
rzekomo wskutek dokonanej ope­
racji stracił władzę w ręku.

Różycki ocenia pon'esiona straię 
do wysokości 100 tysięcy złotych, 
których żąda od zakładu.

Przed sądem przewinie się w tej 
sensacyjnej sprawie cały świat naj­
wybitniejszych lekarzy Warszawy.

P rzem ów ien ie  presn. Ś w ita lsk ieg o
transmitowane będzie przez radjo.

Przemówienie p. premjera po­
dadzą wszystkie radjostacje Polski.

Prezydjum rady ministrów zde 
cydowało, że wszystkie odczyty mi­
nistrów podawane będą przez radjo, 
aby szeroki ogół ludności zapoznał 
się z ich treścią.

1 krzesła. Wówczas wkroczyła na salę 
policja i s ta ra ła  się przywrócić porzą­
dek. Gdy jednak wzburzenie włościan 
wzmagało się coraz bardziej, przedsta 
wicicl władz bezpieczeństwa kongres 
rozwiązał.

Już po rozwiązaniu kongresu poa. 
Michałkiewiez krzyknął głośno: „Precz 
* rządem!**

Grupa pozostałych jeszcze w sali 
włościan zareagow ała na ten okrzyk i 
rzuciła się na p. Michałkiewieza, który  
jednak pod fs io n ą  straży  porządkowej 
i policji wydostał się cało. Podczas zaj 
ścia pobito dotkliw ie szereg osób. Po­
lic ja  zajście zlikwidowała.

W i-ej ki, 20-ej LOTERJi
w kolek tu rze

Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23

oraz w  jej oddziałach:
w Będzinie, Małachowskiego 24, tel, 5-83 
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 14, te!. 2-27 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5, tek 97 
w Czeladzi, Rynek 8 
w Grodźcu, Będzińska, dom Godeckiegu. 
padły następujące wygrane:
Zł. 2000.— na Nr. 163.803
Zł. 500.— na Nr. 92.845
Zł. 500.— na Nr. 149.600
Zł. 200.— na Nr. 149.517
Zł. 150.— na Nr. 47.204
Zł. 150.— na Nr. 74.684
Zł. 150.— na Nr. 155.928
Zł. 150.— na Nr. 159.520
Zł. 150.— na Nr. 170.381
Zł. 150.— na Nr. 201.034.

oraz stawki po Zł. 109.— Nr. 2743 
9286 11215 11218 11674 14901 14902 
14929 47757 47762 51733 58268 74630 
74687 74649 74664 74694 92831113787 
127321 127351 127353 127369 127391 
144342 149507 149563 149572 151265 
155917 155977 158703 159513 159554 
161212 161250 161297 163830 167169 
167183 167194 170320 170367 171906 
171933 171993 .176603 176633 178532 
178599 179239 179239 179263 179276 
180998 182705 182708 182726 182753 
182767 192106 192143 192190 192197 
194529 194589 194595 195937 195947 
195982 199714 199755 199772 203613 
203663.



Obowiązki samorządu i przemysłowców
względem dziecka

Z odczytu prezydenta jarży i dr. Mo-ickiego w Sosnowcu

20 TAJEMNICZE MORDERSTWO 
W DUSSELDORFIE.

BERLIN, 18.11. W sprawie 20 mor- 
erstwa napotkała policja kryminal- 

toa na nowe ślady prowadzące do Prus 
Wschodnich i Berlina. Na marginesie 
fistu mordercy zauważono jeszcze do- 
oisek następującej treści:

„Dusseldorfer Stadtanzeigerze i ro­
daku Gennat przyjmijcie to do wiado­
mości". Dopisek ten odnosi sie do 
miejsc, w których znaleziono zwłoki 
Gertrudy Albermann i M arji Hahn. 
Ponieważ morderca mówił o Genacie, 
t. j. o kryminalnym radcy Genacie, 
który przybył z Berlina i przeprowa­
dza śledztwo w sprawie morderstwa, a 
poza tern pochodzi z Prus Wsch., prze- 
io policja poszukuje obecnie z całym 
sztabem urzędników śladów, mogą­
cych wskazać na mordercę w Berlinie 
! w Prusach Wschodnich. Obecnie zde­
nerwowanie ludności w Dusseldorfie 
dosiegnelo punktu kulminacyjnego, 
tak, że jeżeli ktoś w ciągu godziny n- 
mówiónej nie wraca do domu natych­
miast donosi się o tem policji. Krymi­
nalna policja zalewana jest olbrzymią 
falą listów z naszkicowanemi miejsca­
mi, w których rzekomo m ają być po­
chowane zwłoki oraz z wskazówkami 
mogącemi rzekomo naprowadzić na 
ślad mordercy. Najciekawszym jest 
fakt, że w ostatnim liście morderca na 
rysował dokładnie drogę wiodącą z 
miejscowości Hilden do miejscowości 
Richrath. Na drodze tej, jak  zapowia­
da morderca, ma zamiar zamordować 
jwą ostatnią ofiarę panienkę z Rich­
rath. Cała droga zostanie obsadzona 
przez policjantów kryminalnych, a nad 
wymienioną w liście mordercy panien­
ką została roztoczona troskliwa opieka

ODYSSEA ŁÓDZKIEGO DEFRAU­
DANTA.

Zbiegły przed rokiem zagranicę po 
idefraudowaniu 52 tys. zł. 28-letni go­
ńce banku handlowego w Łodzią Feliks 
Nowakowski powrócił wczoraj do Ło- 
Izi i oddał się sam w ręce policji. Ze- 
nania' jego brzmią jak  sensacyjna o- 

oowieść kryminalna.
Ze zdefraudowanych pieniędzy No­

wakowski kupił sobie pierścionki bry- 
(antowe tak, że gotów'ką zostało mu 
ylko 18 tys. zł.

Przekradłszy się do Niemiec, Nowa 
■fcowski zawędrował do Hamburga, 
skąd za oplata 125 doi. przeszmuglowa- 
no go na jednym z okrętów do Ame­
ryki.

Przez dwa tygodnie błąkał się po 
ulicach nowojorskich, nie mogąc so­
bie dać rady z powodu nieznajomości 
języka angielskiego. Ostatecznie opuś­
cił Nowy Jork  i dotarł aż na wyspę 
Kubę, gdzie za pozostałe pieniądze ku­
pił sobie sklep z obuwiem i jakiś czas 
rył spokojnie, aż wypłoszyły go listy 
gończe z Polski, które dotarły za nim 
tsa ziemię amerykańską.

Wówczas to ezująe, iż prędzej, czy 
później dosięgnie go ręka sprawiedli­
wości, udał się do Paryża i tam w kon­
sulacie polskim otrzymał paszport na 
powrót do Łodzi.

SKASOWANIE ŚWIĘTOWANIA 
PIĄTKU W TURCJI.

STAMBUŁ, 18.11. Rząd turecki wy­
la ł rozporządzenie, mocą którego de* 
tyehczasowy dzień świąteczny piątek 
zostaje skasowany i w miejsce tego 
Sniem świątecznym będzie niedziela.

Zarządzenie to jest podyktowane w 
pierwszym rzędzie względami gospo- 
darczemi dla ułatwienia stosunków pa 
między Turcją a Europą.

DZIEŃ DOBROCI DLA ZWIERZĄT.
WARSZAWA, 18. 11. Zgodnie z za­

powiedzią odbył się „dzień dobroci dla 
fcwierząt", zorganizowany przez polską 
Bgę przyjaciół zwierząt.

W południe z przed lokalu ligi w 
AL Szucha 7, wyruszył pochód, w któ­
rym brało udział około 5.000 ludzi J...
zwierząt, głównie koni. Niesiono lierae 
transparenty z napisami o treści hu­
manitarnej dla zwierząt.

W  ubiegłą  niedzielę w sali do 
m u ludowego w Sosnowcu wygło 
szone zostały dwa nader in teresu  
jce odczyty: o obowiązkach samo 
rządu  względem dziecka mówił 
p rezydent m iasta  p. Ja rża , a obo 
w iązkach przem ysłowców wzglę 
dem dziecka mówił, znany dzia­
łacz na  terenie Zagłębia, dr. Mo- 
licki-

P ierw szy prelegent, jako sa­
morządowiec, skreślił z całą do­
kładnością rolę, ja k ą  w inien ode­
g rać  sam orząd w życiu i wycho 
w aniu  dziecka, począwszy od 
chwili, gdy ten  przyszły  m ater- 
ja ł ludzki znajduje się jeszcze 
w łonie m atki, aż do chw ili ukoń 
czenia przez dziecko szkoły pow­
szechnej i rozpoczęcia pracy.

D rug i p relegen t u ją ł swój te­
m at z p u n k tu  w idzenia fachowe­
go, a  jako specjalista  —  lekarz i 
w ychowaw ca młodego pokolenia, 
dał na leży ty  obraz ta k  m ało u 
nas docenianej opieki nad dziec­
kiem.

N a w stępie dr. M olieki zwró­
cił uw agę n a  nadm ierną  śm iertel 
ność w śród dzieci żyw ionych sztu 
cznie. W edług danych dla B erli­
n a  na  10.000 dzieci karm ionych 
p iersią  w ciągu 1 ro k u  um iera  —■ 
580 dzieci, karm ionych  zaś sztu­
cznie na  10.000 um iera  —  4.600. 
Z tej sm utnej s ta ty s ty k i jasno 
w ynika, że m atk i w inny bez­
względnie karm ić dzieci p iersią. 
B adania  naukow e w ykazały, że 
około 100 proc. m atek  może k a r­
mić piersią.

Mleko zwierzęce —  mówi da­
lej dr. M olieki —  nie zastąp i n ig  
dy pokarm u m atk i, k tó ry  może­
m y uw ażać za „cudow ny“ po­
karm .

Poza tem  odżyw ianie sztucz­
ne prow adzi do zm niejszonej od­
porności w ieku dziecięcego na 
różne schorzenia, przyczyniając 
się jednocześnie do pow staw ania 
krzyw icy, tężyczki i t. p.

N iestety, nie w szystkie m atk i 
k a rm ią  dzieci p iersią. Głów­
ną  przeszkodą jest p raca  kobiet 
poza domem. W  tym  celu istn ieje 
ustaw a z dn ia  2 lipca 1924 r., w 
przedm iocie p racy  m łodocianych 
i kobiet, mocą, k tó re j w  zakła­
dach, gdzie p racu je  ponad 100 ko 
biet, w inien przedsiębiorca utrzy, 
m yw ać żłóbek dla niem ow ląt. O- 
becnie w  Polsce 200.000 kobiet 
objętych jest przepisam i o żłób­
kach-

Rozporządzenie m in is tra  p ra  
cy i opieki społecznej z dnia  1 
m arca  1927 r. w prow adza obo­
wiązkowe urządzanie żłobków w 
tych  zakładach  z dniem  1 lipca 
1928 r. Dotychczas jednak otw ar 
to 80 żłobków i to przeważnie w 
w przedsiębiorstw ach rządo­
wych. 252 przedsiębiorstw a w in­
n y  założyć żłobki. Naogół jed­
nak  idzie to  opornie. Inspek to­
row ie p racy  w  spraw ach żłóhków 
in terw enjow ali w r. 1926 —  56 
razy , w 1927 —  57 razy . Skutek 
jednak by ł jak  w idzim y, niewiel 
ki.

N a terenie naszego Zagłębia 
dotychczas nie zostały założone 
żłóbki przez tak  bogate przedsię­
b iorstw a jak : D ietel i Sehón w 
Sosnowcu, tow. akc. „Zawiercie" 
w Zaw ierciu i szereg innych.

Dodać należy, że przem ysłów 
cy nasi system atycznie uchylają  
się od obowiązków nałożonych 
na nich przez państw o. N a po­
rządku dziennym  m am y szykano 
w anie robotnic ciężarnych przez 
uw aln ianie ich z p racy , jak  rów ­
nież nieprzyjm ow anie do pracy  
robotnic karm iących.

To zło, jak ie  obecnie widzimy,

Dnia 17 b. m. w magistracie Dą 
browy Górniczej odbyło się zebranie 
organizacyjne klubu narciarskiego. 
Klub ten organizuje komisja W. P.:
i P. W. na skutek nalegań ze stro­
ny nieorganizowanych dotychczas 
narciarzy z Dąbrowy i okolicy. Za­
rząd komisji podjął wstępne stara­
nia celem oparcia działalności przy­
szłego klubu o jakąś istniejącą już 
jednostkę organizacyjną. W tym 
celu nawiązał stosunki ze śląskim 
klubem narciarskim, a za jego 
pośrednictwem z polskim związ­
kiem narciarskim. Nie przesądza to 
na przyszłość kierunku działania 
zarządu nowego klubu, w każdym 
jednak razie obecne poczynania ko­
misji wiąże z ruchliwem i żywot- 
nem środowiskiem Śląskiem. Klub 
śląski,w przewidywaniu zapewne że 
ruch narciarski jeszcze bardziej się 
ożywi, niż było to dotychczas, u- 
zyskał w ministerjum kolei zniżki 
turystyczne dla narciarzy od sta- 
eyj: Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa. 
Komisja W.F. i P. W., przygotowu 
jąc warunki dla rozwoju klubu, za 
mówiła dwadzieścia pięć par nart, 
któremi będzie rozporządzać już w 
grudniu. To są dotychczasowe sta­
rania komisji w związku z organi­
zowaniem klubu.

Przy sosobności pragnę zwrócić 
uwagę czytelników na artykulik w 
Nr. 46. „K urjera Sportowego'1 p. 
t. „Decentralizacja sportu narciar­
skiego". Mianowicie w bieżącym se 
zonie został zrealizowany, dawniej­
szy już projekt utworzenia okrę­
gów narciarskich. Dotychczasowy 
stan rzeczy był taki, że jedno środo 
wisko, Zakopane, stało na pozio­
mie bardzo wysokim, a inne były od 
tego poziomu dość daleko. Otóż ten 
stan rzeczy już ulega zmianie. K la­
syczne biegi narciarskie: 18 i 50
km., bieg rozstawny, skoki, bieg
zjazdowy będą organizowane przez 
poszczególne środowiska i okręgi, 
na prawach niejako równorzędności 
z Zakopanem. Omawiany artykuł 
kończy się zdaniem: „Najciekaw­
szym będzie rozwój wypadków na 
terenie śiąsko-krakowskim, gdzie 
istnieją tak piękne tradycje, a tak 
wiele w ostatnich latach się zanied

Nasze Zagłębie, coprawda, nie ma 
bało".
sobie wiele do wyrzucenia. Nie 
zaniedbało tradycyj narciarskich, 
bo ich nie miało. Obecnie jednak wy­
gląda to inaczej: tradycja zaczyna 
się wytwarzać. Przy decentralizacji,

da się usunąć ty lko przy  pomocy 
należytego uśw iadom ienia społe 
czeństw a. W  tym  celu została po­
d jęta  in ic ja tyw a, celem zo rg an r 
zow ania na naszym  terenie tow a 
rzystw a przyjaciół dziecka i w: 
związku z tem  w ygłoszony zosta 
nie cykl odczytów celem zaintere 
sow ania społeczeństwa bliżej z te 
m i spraw am i.

N astępny  odczyt z cyklu „Ra 
tu jm y  dzieci" wygłosi w icem ar­
szałek senatu  S tanisław  Posner 
n a  tem at: „Obowiązki społeczeń­
stw a względem dziecka".

o której sygnalizują stare środowis 
ka tego sportu wolno się spodziewać. 
pewnego rodzaju decentralizacji w 
poglądach. Mam na myśli ogólno- 
zagłębiowską opinję, że narciarstwo 
— to góry i Zakopane. Bezwątpie- 
nia, wycieczka górska zimą jest nie 
zwykłem, wspaniałem przeżyciem 
sportowem i estetycznem. Jednak 
nie znaczy to wcale, jakoby poza gó 
rami jazda narciarska była czemś 
bez znaczenia sportowego i bez war 
tości. W ydaje mi się, że jednem z 
zadań nowego klubu będzie wyka­
zanie, że przy dobrym śniegu, bez 
wyjazdu koleją z Zagłębia można 
zdobyć biegłość w jeździe i przeko­
nać się, że Zagłębie dla narciarza 
jest tak dobrym terenem, jak każdy 
inny.

Od narciarskiego klubu: „Dą­
browa", czy też „Zagłębie" oczekuje 
my: 1) spopularyzowania tego spor 
tu, 2) ułatwień i udogodnień przy 
nabywaniu i wytwarzaniu- sprzętu 
narciarskiego, 3) zorganizowania 
kursów na miejscu, 4) urządzania 
zawodów i wycieczek różnego typu, 
5) nawiązania stosunków z narcia­
rzami Olkusza, Zawiercia i Często­
chowy, 6) utWorżenia bibljotoczki, 
7) pobudzę da innych sportów7 zimo 
wyeh den 1 er dziej racjoinalnej upra 
wy.

Członek komis;".

W ubiegłą niedzielę w sali rady 
miejskiej w Dąbrowie odbyło się or 
ganizacyjne zebranie w celu utwo­
rzenia klubu narciarskiego. Przewo 
dniczył inż. Perch, sekretarzował 
J . Gonera.

Na wstępie zebrania dłuższy re­
ferat o narciarstwie wygłosił p. 
Grabski przedstawiciel śląskiego klu 
bu narciarskiego w Katowucach, po 
czem przystąpiono do wyborów za­
rządu klubu do którego weszli pp.: 
inż. Perch (przewodniczący), inż. 
Wieczorkiewicz, Torbus, Stankie­
wicz, Wolski, Berbecki i Uniejew- 
ski.

Nowoutworzony klub w Dąbro­
wie będzie oddziałem klubu narciar 
skiego w Katowicach. Zebranie za­
kończono krótką dyskusją na temat 
urządzenia wycieczki narciarskiej 
w Beskidy na Śląsk oraz zaproszenia 
dr. Załuskiego, aby wygłosił referat 
na temat narciarstwa powszechnego 
Zarząd klubu narciarskiego w Dą­
browie odbędzie jeszcze w bieżącym 
tygodniu posiedzenie, na którem za­
kreśli plan swej pracy i opracuje 
statut klubu.

Reklama jest dźwignią haedlu!

port narciarski
w Zagłębiu.
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1L56. Sygnał czasu z Warsz. Ob- 

serw. Astronom., hejnał z wieży Marj. 
w Krak.

12.05. Rad j owy poranek szkolny.
1.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gospodarczy.
15.45. „Chwilka lotnicza .
16.45. Muzyka z płyt gramol.
17.15. „Kobieta w rodzime .
17.45. Transm. z W ilna.
18.45. R o z m a ito ś c i .
19.10. Giełda rolnicza.
19.50. Transm. z opery Pozn. kom. 

Teatrów  Miejsk. Kom.: meteor., poi., 
sport. „Z dymkiem papierosa*, oraz 
kom. PAT.

K A I  O W I  C E .
Wtorek, 19 listopada

11.58. Sygnał czasu z W arszawy i
hejnał z Wieży M arj. w K rak. .

12.05. R adjow y poranek szkolny.
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 

Śląskiego.
16.45. Muzyka z p ły t gramol.
17.15. „Ogrodnik śląski1".
18.45. Rozmaitości.
19.10. Kom. harcerskie.
19.20. „Ze św iata — Odkrycia, zda­

rzenia. ludzie".
19.50. Transm. ż Poznania. „Mada­

me B utterfley" — opera Puccini‘ego. 
Kom. meteor, i PAT. z W arsz. i zapo­
wiedź program u na dzień następny.

Wspólny front trzech ugrupowań na terenie 
rady miejskiej w Sosnowcu.

Konwent sersjorów wyłonił w iększość.
Jak to już donosiliśmy, onegdaj 

do późnej nocy odbywały się dalsze 
obrady konwentu sęnjorów. Tema 
tein obrad była sprawa rozwiązania 
przesilenia w  rządzie rn. Sosnowca. 
Przedstawiciele poszczególnych u- 
grupowań radzieckich, za w yjąt­
kiem klubu BB., wypowiedzieli się 
w  dalszym ciągu za stworzeniem  
wspólnego frontu i objęciem stano 
wisk w prezydjum rady i zarządzie^ 
miasta przez wszystkie ugrupowa­
nia.

Celem szybszego uzgodnienia tej 
sprawy pomiędzy klubami postano 
wiono narazie rozstrzygnąć przesi­
lenie w prezydjum rady. Przedsta­
wiciel klubu BB. jednak i tym  ra­
zem kategorycznie oświadczył, że

klub jego w obsadzaniu stanowisk  
prezydjum rady udziału nie weź- 
mie.

Ostatecznie postanowiono na naj 
bliższem posiedzeniu rady, które od 
będzie się w środę lub czwartek b. 
tygodnia, dokonać wyboru prezyd­
jum, dzieląc mandaty pomiędzy 
kluby: PPS., ugrupowania gospo­
darczego i klub żydowski, a dla 
przedstawiciela klubuBB. zarezer­
wować w prezydjum rady stano wis 
ko II  wiceprezesa.

Po obsadzeniu stanowisk pre­
zydjum rady nastąpią wybory do za 
rządu miasta. Dodać należy, że w  
wyboracly władz miejskich nie bie­
rze udziału również i klub poalej- 
sjon lewicy.

Sprawa zadymiania Sosnowca
przez fabrykę Kulczyńskiego.

Z a r z ą d z e n i a  p. w o j e w o d y  k i e l e c k i e g o .

Co wyświetlają kina:
K ino  „W aw el"  CHICAGO.

Z K ielc.
(k) Uroczystość poświecenia sztan­

daru  stowarzyszenia młodzieży pol­
skiej. i ’■ 1 i ' !o- z do­
rocznego święta oraz 5-lecia istnienia 
stowarzyszenia polskiej młodzieży mes 
kiej przy p a ra fji kościoła św. Krzyża 
odbyła sie uroczystość poświecenia 
sztandaru  stowarzyszenia.

W  uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele władz w osobie p. starosty  
Boryssowicza, zastępującego p. wojewo 
de, prezydent m iasta  Cichowski, pułk. 
Jażdżyński, wiceprezydent Potocki, 
przedstawiciel hu ty  Ludwików p. Ju ra  
kowski, przedstawiciele różnych orga 
nizacyj społecznych oraz miejscowa 
prasa.

Hasiem  do rozpoczęcia uroczystości 
była pobudka z wieży kościoła o godz. 
7 rano. O godz. 10 rano przy udziale 
tłumów publiczności w kościele św. 
Krzyża odbyła sie msza święta celebro 
wana przez J. E. ks. biskupa Łosińskie 
go. "

Podczas mszy odbyło sie poświęcę 
nie sztandaru. Poświecenia dókonał J. 
E. ks. biskup, k tó ry  przylem  wygłosił 
okolicznościowa przemówienie, podkre­
ślając symboliczne znaczenie sztanda­
ru.

Sztandar jest bardzo ładny. Na jed 
nej stronie na. białem tle artystycznie 
wykonany wizerunek św. Stanisława 
Kostki, na drugiej na tle am aranto- 
wem, widnieje orzeł Jagielloński oraz 
napis „Bóg i Ojczyzna".

Po poświeceniu udano sie do lokalu 
Stowarzyszenia, gdzie odbyło sie pam iąt 
kowe wbijanie gwoździ. O rkiestra sa­
lezjanów odegrała hym n narodowy, po 
ozem nastąpiło w bijanie gwoździ.

■ Pierwszy gwóźdź wbił J. E. ks. bis­
kup Łosiński, następnie starosta Bo- 
ryssowicz, pułk. Jążdżyński, prezy­
dent m iasta Cichowski oraz przedstawi 
ciele różnych orga nizacyj społecznych 
i prasy.

W dalszym ciągu uroczystości J. E. 
fcs. biskup Łosiński udekorował pa­
ni :ątkowcmi odznakami 5 druhów sto­
warzyszenia. Na zakończenie orkie­
stra  ks. selezjanów odegrała marsza.

Porządek w kościele i na cmentarzu

Interw encja ludności, m ag istratu  o- 
raz prasy miejscowej w sprawie zady 
m iania oraz trucia  gazami mieszkań­
ców ulic, położonych przy fabryce IIul 
czyńskiego w Sosnowcu, odniosła pożą 
dany skutek. Ja k  to już wiadomo, w tej 
sprawie baw iła w Sosnowcu kom isja 
wojewódzka, a obecnie p. wojewoda na 
desłał do zarządu fabryki następujące 
polecenie:

Stosownie do tut. decyzji z dnia 15 
stycznia 1927 r. za Nr. B. 63 (PH. 
3115-1-27, zastrzegającej prawo zmiany 
lub uzupełnienia warunków i ograni­
czeń, oznaczonych w powyżej wymie­
nionej decyzji, jeżeli zajdzie tego po­
trzeba, przeciw, której zarząd nie 
wniósł w swoim czasie odwołania do 
m inisterjum  przemysłu i handlu wzy­
wam zarząd do:

1) unieruchom ienia kotła, stojącego 
przy generatorze i podającego parę do 
generatora do dmuchawki, wzamian 
którego należy połączyć generator prze 
wodem* parowym z centralną kotłow­
nią,

2) ustaw ienia komina 30 intr. wys. 
przy generatorze i połączenia z nim 
przewodem rurowym  odpylacza (zbiór 
nika gazu),

3) urządzenia okapu nad miejsce 
zasypu węgla przy generatorze i połą­
czenia je j przewodem rurowym  z 110- 
wozbudowanyin kominem,

4) doprowadzenia do możliwej 
szczelności generatora, urządzeń do 
zasypu i rozrzucenia węgla oraz prze­
wodów prowadzących gaz, jak  również 
wszelkich zaworów.

Na wykonanie warunku oznaczonego 
numerem 1 daje się zarządowi term in 
8 tygodni, a na pozostałe 3 miesiące.

Jednocześnie zastrzegam, że o ile 
zarząd nie zastosuje się do niniejsze­
go poleeenia, to po upływie oznaczo­
nych terminów, w myśl art. 120 rozp. 
prezydenta Rzczypospolitej z dnia 7-o 
czerwca 1327 r. o prawie przemysio- 
wem Bz. Uśt. II. P. Nr. 53, poz. 468 z 
1827 r. będzie pociągnięty do odpowie 
dzialneśei karnej, a w myśl art. 140 gc- 
nertor z: -: 1 n 1 e unieruchomiony do 
czasu wykonania powyższych przeró­
bek.

Wojewoda: (—) KORSAK.
S p o d z iew ac ie  należy, że zarząd fa 

bryki tym  razem zastosuje się całko­
wicie do poleceń p. wojewody, a uie- 
cbćąc. narażać się na k s ry  v~ ■><;,; pole 
cenią w wyznaczonym term inie.

0 koleżeńskie współżycie wśród nauczycielstwa.
Nauczycielstwo szkół powszech­

nych, prow adzące akcję ośw iatow ą 
po zapadłych częstokroć w siach i 
m iasteczkach, oddalonych od w ięk­
szych skupień  ludzkich i ognisk kul 
tu ry , skazane je s t na  w yłączne czer 
panie swej w iedzy zawodowej i o- 
gólnej z podręczników  i dzieł nie ko 
rzy sta jąc  bezpośrednio z dobro-' 
dziejstw  ku ltu ra lnych  istn iejących  
po w ielkich m iastach jakim i są: te ­
a try , w ykłady, odczyty i w reszcie 
p rasa  naukow a codzienna.

W zrozum ieniu swej posłanni- 
czo.i m isji i zajm ow ania w społe­
czeństw ie w iejskiem  stanow iska je 
dynego p raw ie-rep rezen tan ta  i szer 
m ierzą postępu, i zdając sobie do­
kładnie spraw ę, ja k  zgubnie oddzia 
ływ a na duszę in te ligen ta  prow in­
cja  — nauczycielstw o od dłuższego 
szeregu la t prow adzi w swoich rejo 
nach konferencje, na  k tórych  p ro­
wadzone są wzorowe lekcje, oparte  
możliwie o najnow sze zdobycze z 
dziedziny pedagogji, w ygłaszane re 
fe ra ty  i poruszane najrozm aitsze 
kw estje, dotyczące pracy  zawodo­
wej i społecznej.

Zbliżenie się ludzi z różnych śro 
dowisk i o różnych uzdolnieniach bo 
daj na  kilka godzin w ym iana my-

utrzym yw ąła straż ogniowa huty Lu­
dwików.

O godz. 4 po południu w teatrze poi 
skim odbyła się uroczysta alcademja, a 
następnie odegrana została 5-aktowa 
sztuka p. t. „Królewicz uuaiera"-

Kino „ U  N  S O  N “  Kielce
Wkrótce na ekranie wspaniałe ar 

cydzieło LWA TOŁSTOJA

Miłość Kozalca
z Johnem gilbertem

w roli głównej.

Dłuższy refera t ilustru jący  obecną 
sytuację polityczną i gospodarczą, wy 
głosił poseł W acław Długosz, następ­
nie odbyło się sprawozdanie z poszczę 
gólnych ośrodków powiatu, dotyczą­
cych przeprowadzonych dotychczas 
prac oraz planów na przyszłość.

Kino „ P A L A C E “ Kielce.

f f Car Paweł
(Intrygant)

W  roli głównej E M IL  *A N N !N G 3 
Na scenie występy baletu  w ie d e ń ­

skiego „T a tra”.

(k) R epertuar kin. Kino „Czwar- ^  
tak" Żywy trup. Kino „Unjon" Zemsta 
H rabiego Monte Christo. Kino „Pała­
ce" Miłość księcia Sergiusza.

Kino „ C z w a r t a k “ fljeise
Dziś i dm następne

„W porywie żttiysfów”
ftealLaęia Joe Mnva _____

Na scenie znakom ite  tr io  ar tystyczne.

2e  Skarżyska .
(sk) K u ogólnej wygodzie. Zabruko­

wanie ulicy Iłżeckiej od ul. Kościuszki 
do ul. Chłodnej posuwa się w szybkicm 
tempie. To też m ag istra t m. Kam iennej 
w krótkim  już czasie odda ją  do użyt 
ku publicznego.

(sk) Spraw a łaźni w Skarżysku. F a­
bryka am unicji zabudowuje swe tere 
ny bardzo intensywnie. Czyż jednak w 
pianach dalszej rozbudowy, nic można 
byłoby wysunąć na cżolo budowy łaź­
ni? Jest to bardzo pożądane przez m a­
sy robotnicze.

śli i w łasnych poglądów na  palące 
częstokroć sp raw y  nauczania i w y­
chowania, wnosi w szarzyznę życia 
codziennego pew ien ożywczy wiew, 
pobudza do w ydatnej p racy  na w ła 
snym  terenie.

Są jednak  gm iny, av k tórych  n a ­
uczycielstwo niepom ne w skazań 
wielkich naszych m yślicieli rozm yśl 
n ie rozbija  in te resu jącą  wśród 
członków iharm onję, w prow adza nie 
ład, skazu jąc jednostk i n a  zasklepia 
nie się w m uracli swoich m yśli bez 
możności ich zużytkow ania dla ce 
lów w łasnych i środow iska.

P raw ie  w całej zachodniej połaci 
pow iatu zaw ierckiego gm. M ierzę­
cice i Ożarowice nauczycielstw o we 
getu je  bez żadnej organizacji, k a r ­
m iąc młodzież zru tynizow aną w ie­
dzą, m arnow aną jednak  niem al co­
dziennie w troskach  i zm artw ie­
niach szarego życia.

Do nich, więc zwracam  się z ape 
lem, niech rozbudzą skostniałe fo r­
my koleżeńskiego współżycia i 
niech skup ią  swe siły, aby mogli 
nieść wysoko pochodnię ośw iaty, ku 
pożytkow i ogólnemi i potędze Rze­
czypospolitej.

Teofil Ryszard Żurek.

(k) Zebranie członków 11BWK. S ta­
raniem  powiatowej rady BBWR. w u- 
biegłą niedzielę o godz. 12 rano w sali 
kina „Czwartak" odbyło się zebranie 
członków i sympatyków BBWR. pow. 
kieleckiego.

Kino „ U N I O N "  Kiesce
Wkrótce na ekranie wspaniale t r  

cydzieło LWA TOŁSTOIA

Miłość KozaRa
z Johnem Gilbertem

w roli głównej.

(sk) Czyżby umyślnie? Od dłuższe­
go czasu daje się zauważyć, i to właś 
nie w psotne dnie, — że ulicam i pędzą, 
jak  szalone, samochody nie bacząc, że 
na  obie strony bryzgają z pod kół slru  
gi błota. Czyżby kierowcy samochodo­
wi nie wiedzieli, że być obryzganym  od 
stóp do głowy nie należy do przyjem ­
ności?

W tym  wypadku przypadałaby in ­
terw encja policji. Możeby jednak bez 
tego pp. szoferzy wyrzekli się tej nie­
ku ltu ralnej rozrywki. W ten sposób u- 
ciekanie i krycie się w ,bram ach domów 
przed przejeżdżającem samochodem by 
łoby zbyteczne

Z S osnow ca.

(s) Osobiste. P ro f. J .  Dobrowol 
ski został odznaczony złotym  k rzy ­
żem zasługi.

(s) 40 tysięcy do końca tego nile 
siąca. W  czasie swego poby tu  w 
K ielcach uzyskał w iceprezydent p. 
Ja rż a  w w ojew ództw ie przyrzecze­
nie, że na  za trudn ien ie  robotników  
na  robotach m iejskich, wojewódz- 
tow  udzieli m iastu  pożyczki, w w y ­
sokości 40 tysięcy zł.

W obec tego m ag is tra t będria 
kontynuow ał roboty do końca bieżą, 
cego miesiąca.
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(s) K om isarza  w  , ..u e  s o -
(Snovviockim nic będzie. Od prezyden 
ta  p. .)a rży , k tó ry  byl w ubiegłą so 
botę w K ielcach w województwie, 
dow iadujem y się, że żywo in te resu ­
ją  się tam sp raw ą przesilenia w ło ­
nie zarządu  naszego m iasta, jednak  
że w w ojew ództw ie niem a żadnej 
veudr.uoji, aby do Sosnowca nazna­
czyć kom isarza rządow ego, jako  Me 
rów nika m ag is tra tu .

W ojew ództw o ufa naszym  o j­
com m iasta i wierzy, że sam i dadzą 
sobie radę i w ybiorą odpow iednie­
go kierow nika.

(s) W ojew ództwo nie chce nic 
dać. Mimo, że w budżecie przew i­
dziana je s t subw encja, na  akcję do 
żyw iania bezrobotnych w okresie 
zim owym , jednakże województwo 
odmówiło wszelkiej pomocy w tym  
k ierunku. Wobec czego m iasto samo 
musL się s tarać , aby bezrobotnych 
nie zostaw ić bez żadnej opieki.

(s) Z życia politycznego. Do­
tychczasow y zarząd okręgow y zjed 
noezenia p racy  wsi i m iast n a  Zagł. 
Dąbr.,' decyzją zarządu  głównego 
zjednoczenia został rozw iązany. J e ­
dnocześnie zarząd głów ny zjednoczę 
n ia  P. W . i M. pow ierzył obowiąz­
ki zarządu kom isji delegatów , k tó­
ra ukonsty tuow ała  się następu jąco : 
przew odniczący — p. Br. Górecki, 
zastępca przew odniczącego — p. T. 
Czarnow ski, sek re tarz  jen e ra ln y  — 
p. J.*A raszkiew icz, skarbn ik  — p. 
W ł. B aran .

(s) N ieudany wiec. Zw iązek me 
talowców urządził w  niedzielę wiec 
w sali kina „M om us“, na którem  
było około 500 osób. M etalow cy mie 
li mówić o swoich spraw ach  związ- 
kowych, lecz ja k  wszędzie zresztą 
na  każdym  wiecu, n ie b rak ło  i tam  
różnych szumowin, k tó re  spowodo­
w ały to, że po lic ja  zmuszona była  
wiec rozwiązać. Po przem ów ieniu po 
sla T opinka, z P P S ., przem aw iał 
W roński (kom unista), k tó ry  swoim 
przem ów ieniem  w zburzył całą salę, 
pow stały  k rzyki, ha łas i już d rugi 
raz  nie dopuszczono posła Topinka 
do głosu.

Po lic ja  nie chcąc dopuście do 
ekscesów wiec rozw iązała.

(s) O fiary . Zw iązek oficerów -re 
zerw y av Sosnowcu złożył zł, 100 na 
budowę pom nika ku  czci poległym  
oficerom  i żołnierzem  11 p. p. ziemi 
będzińskiej.

Szkoła po licy jna  na  P iaskach  z 
rac ji obchodu 11 rocznicy odzyska­
n ia  niepodległości P o lsk i złożyła o- 
fia rę  zł. 61.68 gr. na  budowę siero­
cińca w  Ząbkowicach. P ien iądze  zo 
stały  w płacone do kasy  kom itetu.

Strzelanina na ulicy.
Kto k o g o  chciał z a b i ć ?

G w ałtow na s trze lan in a  m iała  m ie j­
sce n a  ulicy K oźlej w Sosnowcu. W 
je d r -  j chw ili u lica  opustoszała, z jaw i­
ła sio n a to m iast po lic ja , k tó ra  zajęła  
sio, obezw ładnieniem  spraw cy niepoko 
je n ia  spokojnych m ieszkańców  tej uli 
cy.

Z abrano go do k o m isa ria tu , gdzie wy 
leg itym ow ał sic jak o  27-letni Józef 
W ąsow icz z K lim ontow a (K lim outow - 
ska  22).

W ojow niczy p. Józef oświadczył, iż 
s trze la ł na  postrach , będąc zaczepio­
nym  przez sweg' 0  „w roga" J u l ja n a  J a ­

nasa (K oźla 27).
W ręcz przeciw nie tłum aczył się J a ­

nas, k tó ry  oskarży ł W ąsow icza o usiło 
w anie zabójstw a, okazując lekką ran ę  
na  nosie od zadraśn ięcia  kulą.

S praw ę skierow ano do sądu. Jak o  
oskarżony za ją ł m iejsce W ąsowicz. 
S p raw y  ostatecznie nie wyświetlono. 
K to  kogo nap ad ł i ja k  to było ze strze  
laniem , m ogliby powiedzieć ty lko  W ą­
sowicz, względnie Jan as , ci jednak  nie 
wiele p am ię ta ją  ,bo n ieste ty  obydw aj 
byli wówczas... p ijan i. Sąd un iew innił 
W ąsowicza.

Echa otechody 1-ge maja,
Krzykacze posiedzą w więzieniu.

U roczyści obchodzony dzień 1 m a­
ja  w D ąbrow ie G órniczej, zakłócony zo 
s ta ł ekscesam i przez p a ru  niepow aż­
nych m anifestan tów . Podczas k iedy  po 
chód P P S . lew icy dążył głów nem i u li­
cam i m ias ta  z posłem  K ieruza lsk im  na 
czele, k ilk a  osobników  wzniosło n ie­
śm iało okrzyki: „N iech żyje rew olu­
cja"! — „Niech ży je R o sja  sowiecka"! 
— „Niech żyje związek m łodzieży kom u 
n istycznej!" i  t. p.

K rzykaczy  w yłow iła z tłu m u  po­

licja, p rzy trzy m u jąc  ich w areszcie a 
jednocześnie spisano doniesienie na: 

Ignacego Zawadzkiego, lat26, z D ąbro 
wy G órniczej (K opern ika 18), W łady­
sław a D upąjkę, la t 25, z Z agórza (W iej­
ska 3) i 20-letniego Józefa  R usiń sk ie ­
go, m ieszkańca D ąbrow y Górniczej 
(Żeromskiego 22).

W czoraj sądzono ich w sądzie okrę­
gowym  w Sosnowcu, k tó ry  p o trak to ­
w ał ich bardzo pobłażliw ie i każdego 
z nich  skazał na  m iesiąc aresztu.

Uroczyste otwarcie drogi Łazy -- Ciagowice.
W ubiegłą niedzielę odbyło się 

uroczyste otwarcie nowowybudowa* 
nei drogi z Łaz do Ciągowic, na 
przestrzeni 3 kilometrów. Pośw ięce­
nia drogi dokonał ks. Cietrzwierz z 
Ciągowic.

Przemówienia okolicznościowe 
wyg'osili: starosta Cz. Kowalski, 
zastępca wóda gminy Łazy p. Wł.

Majewski i obywatel Soiak.
W uroczystości wzięli udział licz­

ni przedstawiciele miejscowych i o- 
kolicznych insiytucyj oraz straże i 
orkiestra kolejowa.

Na zakończenie odbyło się skrom­
ne przvię'cie.

Ogólny koszt nowowybudowa* 
nei drogi wyniósł 105 tys. zł.

K I E P U R A znóiv w  RAD JO!
Dnia 21 bm. w szystk ie polsk ie  
s ir c je  nadaW ęze transm itow ać  
b ę d ą  k o n c e r t n a sz e g o  znakom i 
teg o  śp  ewaka w Frankfurcie n/M

❖

EJ
< - >

|  KUP R A DJO ! ŚP,ESZ s-‘-^  i

iszaltfe się w „Expresie Zagłębia”.

M O N T E. CHRISTO .
— T ak  jes t, wodzu. W ysłałem  

już  posła i ju tro  o dziew iątej godzi 
nie rano  ojciec B ity  będzie tu ta j z 
pew nością z okupem.

— Zanim  to się stanie, przepędzi 
my, K arlin i, w szyscy, noc zap raw  
dę rozkoszy pełną. Bo dziew czyna 
ta  je s t  isto tn ie  zachw ycająca. M u­
szę ci powinszować gustu . J a  już  
wziąłem  część sw oją, w racam y więc 
do braci naszych, by pociągnęli lo­
sy. P ragnąłbym , by R ita  tw a, to ­
bie się pierw szem u dostała  teraz. J e  
żeli jednak  się to nie stanie, nie 
smuć się zbytnio; wcześniej czy póź 
niej — i n a  ciebie p rzy jdzie  kolej!

K arlin i ten  ż a rt  nielitościw y z 
zaciśniętym i p rzy ją ł zębami.

—  No! a  więc chodźmy! —- pod 
ją ł  z cynicznym  śmiechem K ukune t 
•to.

— Idę, za tobą, wodzu!
K ukum etto  poszedł szybko n a ­

przód. K arlin i wszelako zatrzym ał 
się na chwilę nad pozostającą cią­
głe w  om dleniu B itą , nachylił się na 
w et na u m ą ,“lecz .enrdzo szybno wy 
prostow ał się — i rów nym  już  k ro ­

kiem, nie oglądając się, podążył do 
ogniska, p rzy  którem  s taną ł p raw ie 
jednocześnie z wodzem.

N a ich widok, cała banda jakby  
jednym  zakrzyczała głosem.

— C iągnąć losy! Ciągnąć losy!
Oczy tych  ludzi błyszczały dzi­

kim  głosem rozbestw ienia i żądzy, 
a  czerw-one płom ienie ogniska czy­
n iły  ich w ygląd  jeszcze straszliw ­
szym.

* Żądanie ich było, zgodnie z p ra  
wam i band zbójeckich, najzupełn iej 
słuszne; wódz przeto  skinieniem  gło 
w y dał znak, że się zgadza.

W łożono imiona w szystkich, nie 
Avyłączając K arlin iego , do kapelu ­
sza, a w tedy  najmłodszy z szajki za 
czął ciągnąć losy.

N a pierw szej w yciągnięte j k a r ­
cie było w ypisane imię Diavolecca, 
tego samego, k tó ry  przed chw ilą 
wniósł rozpustn ie  zdrow ie R ity  i 
K ukum etta .

Gdy usłyszał swe im ię z k a rtk i 
w yczytane, porw ał się ocł ogniska, 
ja k  w ilk rozjuszony i tym  ohyd­
niejsze robiący w rażenie, iż z prze 
ciętej skroni sp ływ ała  m u krew .

— W odzu! — zawołał głosem, ja  
kim  w yją  chyba jedyn ie  szatan i w 
dni sabbathu  — przed  chwilą K arli 
n i n ie chciał w ypić tw ego zdrow ia, 
każ m u więc w ypić te raz  za moje!

(s) Sand oddał się w ręce policji.
W  niedzielę zgłosił się do kom isarja  
tu  pL p. G< lowski, k tó ry  wspólnie z 
Zębaczem zam ordowali Noszczyń- 
skiego, o ezem szczegółowo w swo­
im czasie pisaliśm y.

Zębacz został zaraz u ję ty , a Go- 
dow śki sam  obecnie oddał się w ręce 
spraw iedliw ości. Śledztwo w ykaza 
ło, że głównym  spraw cą zabójstw a 
był Godow„ski.

(s) Uwaga na garderobę. Wi
zw iązku z nadchodzącą zimą, coraz 
częściej zda rza ją  się w ypadki k ra ­
dzieży ubrań, p a lt i t. p. O negdaj, 
do m ieszkania A gnieszki Sziller, 
D ługa 7, zakradli się złodzieje i 
skrad li garderobę n a  obólną sumę 
zł. 250.

(s) Okradli go w  tramwaju. S ta ­
nisław  M ichalski z D elatyna, gm. 
T rzebinia, poskarży ł się w  policji, 
że jadąc  tram w ajem , skradziono m u 
z kieszeni po rtfe l z zaw artością  24 
złotych.

(s) Dwa protokuły jednocześnie.
N a M arję W ypych, k tó ra  m ieszka 
w H alach Rozw oju, spisano proto- 
kuł za prow adzenie potajem nego 
w yszynku wódki.

W  czasie "wykonywania w  sp ra ­
wne powyższej przez posterunkow e­
go czynności służbowej, n ierozsąd­
na  W ypych staw iała  czynny opór 
władzy, za co spisano d rug i proto- 
kuł.

(s) Nie Y/oIno strzelać. Józef P is 
korczy z Sosnowca, będąc w  p rzystę  
pie dobrego hum oru, począł na  u li­
cy strzelać ze straszaka , w skutek  
czego policja  sp isała n a  niego donie 
sienie, za zakłócenie spokoju publi­
cznego.

(s) Za stawianie czynnego opo­
ru policji i zniew agę spisano proto  
kuł na  F ranciszka  K rzyżyka, Robo 
tn icza 13, ja k  również pociągnięto 
do odpowiedzialności za opór poli­
cji: S te fan a  Bieleckiego i S tan is ła ­
w a Swobodę, obaj z Sosnowca.

(s) A m ato rka  torebki.. Niezna- 
na jak aś  kobieta, uk rad ła  n a  ulicy 
Józefie  A dydan, 3-go M aja  7, to ­
rebkę, w  k tó re j znajdow ało się 50 
złotych.

O d e
już po 1-krotnem 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B o r o w s k i e g o
W arszaw a, Jerozolim ska 59.

użyciu

W szyscy spojrzeli n a  K arlin ie ­
go, spodziew ając się, że wybuchnie 
straszliw ym  gniewem , ale ku ogól­
nem u zdziw ieniu u ją ł on podaną mu 
pełną szklankę, a potem  zawołał 
czystym  i spokojnym  głosem.

-— Zdrowie tw oje, Diavolacco!
I  w ychylił do dna szklankę. A  

potem , siadając  u ogniska, zapy ta ł 
wesoło:

— Gdzież je s t m oja  porcja? N a­
biegałem  się nie n a  ż a rty  i jestem  
głodny ja k  wilk.

N a widok tego spokoju bandyci 
jednym  zawołał głosem:

— B raw o K arlin i. Oto co się na 
żywa żyć w  zgodzie i po b ra te rsk i!!

Diavolocco zn iknął tymczasem .
Zaś K arlin i jad ł, p ił i śm iał się 

wesoło.
N aw et na bandytach, ta  po tw or­

ność postępow ania K arlin iego  u- 
czyniła wrażenie. Milczeli. Zam ikł 
więc w  końcu i K arlin i.

Ciszę tę p rzerw ał, po chwili, od­
głos kroków  pow olnych i ciężkich. 
B andyci zwrócili w zrok w  ciemnoś­
ci i dojrzeli w racającego Diavolac- 
ca z dziew czyną n a  rękach.

T ak  on sam, ja k  i bezw ładna 
dzieweczka, byli ta k  upiornie b la­
dzi, że zuchw ałych bandytów  ogar 
ną ł jak iś  n iesam ow ity  lęk.

W  te j grobowej ciszy Diavolac-

co staną ł w reszcie u ogniska i/łożył 
swój ciężar u  stóp wodza. W tedy  
dopiero w: zyscy poznali przyczynę 
te j okropnej bladości obojga.

R ita  m iała  w bity  w  lew ą pierś 
nóż m yśliw ski, aż po rękojeść.

— A! — zawołał n a  ten  widok 
wódz — teraz  rozum iem , dlaczego 
K a rlin i pozostał w tyle!

N ajdziksze stw orzenie je s t zdol 
ne ocenić czyn dostojny i silny. Ża 
den z tych  bandytów  nie byłby zdo- 
len, napew no, do czynu podobnego, 
ukorzyli się jednak  przed  jego 
w spaniałością wszyscy.

M ilczeli.
— No i cóż? — zap y ta ł K arlim , 

pow stając, z pisto letem  w dłoni — 
czy i teraz  jeszcze odm aw iać mi 
zechcecie p raw  do tej kobiety?

— O bynajm nie j — odpowiedział 
wódz — um arli należą do tych, któ 
rzy  um rą. R ita  je s t tw oją, K arlin i.

W ówczas K arlin i wziął ukocha­
ną sw ą n a  ręce i wyniósł je j ciało z 
koliska, płom ieniam i ogniska o- 
świetlonego, J  poniósł ciężar swój 
drogi w  m ilczeniu drzew.

Nie m inęła połowa nocy naw et, 
gdy  rozstaw ione czaty dały  znać, 
że zbliża się ojciec R ity . G dy s ta ­
nął przed  obliczem wodza, rzekł:

c. d. u.
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Z B ę d z in a .

[>: P o s i e d z e n i e  r a d y  m ie jsk ie j .  
J n ' f i  A li w czwartek odbędzie się 
K i s i e a z e n i e  radv miejskie! z nas tę ­
pującym porządkiem  obrad: przyję-
tie protokutu z poprzedniego po ­
siedzenia; 2 czyt. przepisów urzą- 
Jzenia połączeń nieruchom ości w 
wodociągami mieiskiemi; spr. ceny 
tprzedaznei wody; spr.  kandydatów 
la opiekunów społecznych; spr. przy- 
ęcia od skarbu  państw a pożyczki 
ja budowę publ. szkó ł powszech- 
lych w Będzinie; spr. otwarcia ra- 
tnunku bieżącego w pow. kasie  o- 
szczęciności dla M. Z. E.; spr. za k u ­
pu gruntów, o raz  kom. drogowej i 
budowianet w spr. zam iany  gruntu 
z bankiem ludowym; spr. podwyż- 
Bzenia cen pokoi w  hotelu Bristol; 
*nr sprzedaży  zużyte) pom py paro  
*ei z łaźni .miejskiej; sur.  s p rz e d a ­
my 8 starych wanien; spr. podania  

l  S ta rn aw sk ieg o  o odszkodowanie; 
-pr. dopłat do  petentów akcyzowych 
ja rok 1930 51; spr. m iejskiego do 
iatku do państw ow ego podatKU od 
tieruchomości; spr. statutu o  pobo- 
ize w roku 1920 31 opła t  kancela- 
yinych.

(b) K r a d z i e ż  m ły n k ó w .  J. Lich-
renszlejnowi, M ałachow skiego  38, 
kradziono  na ulicy z  furmanki 24 
i- • . ki od kawy, waitości 90 zł.

v wykazało  śiedztwó, kradzie- 
.> i.) d okona ł  E d w ard  Zaw ierucha, 
woźny z  kina » C orsc«  w Będzinie.

(b) U w a ż a ć  n a  m ie s z k a n ia .
Onegdaj do  m ieszkania J. Marczyń 
ikiego, Jasna  5, dostali się złodzie-

i skradli garderobę, wartości 1000
■ , tvch.

p.jany wdjt' i Jego kompanowie wyłamali
drzwi i uciekli.

n y m  czasie je d n a k  w szy s tk o  uc i­
chło.

Z ac iekaw iony  t ą  ciszą d y ż u rn y  
p o l ic jan t  sk o n s ta to w ał,  że a w ą n tu r  
n icy  uciekli,  w y rw a w s z y  drzw i z 
zawias.

Z Czeladzi.

Pdiąoe sprawy szkolne
w Czeladzi.

O negdaj w sali g im nastyczne 
zko ły  nr. 3 pod przewodnictwem 
głównego opiekuna, p. St. Boguckie 
f o  odby ło  się  zebranie rodziciel- 
kie przy udziale o k o ło  8C0 osób.

Kierownik szko ły  p. A. Przyłuc-
złożył sp raw ozdan ie  kasowe z 

mebawy ogrodow ej i trzydniowej 
Wycieczki do  Poznan ia  w której 
wzięło udzia ł  45 ch łopców  i 5 nau ­
czycieli.
‘ Koszty wycieczki w yniosły 1735 
t ł .  z  czego 443 zł. pokry ły  dzieci 
ie  sw ych sk ładek  752 zł. szko ła  z 
ty sków  osiągniętych z  przedstawień 
i zabawy, a resztę 540 zł. pokrył 
Siagistrat.

P o  wygłoszeniu  zajm ującego od  
czym o oszczędzaniu  zdrowia, cza- 
£u i pieniędzy, kierownik szko ły  za  
poznał rodziców z  wynikami badań  
ttzieci przez lekarza miejskiego.

S ta n  zdrowia dzieci szkolnych 
jest zły; nieomal wszystkie dzieci 
inają zepsute zęby, u większości ze 
względu na z łe  odżywianie brak 
odpowiedniej wagi, poważny odse- 
jek jest zagrożony  gruźlicą, wiele 
Izieci cierpi na oczy.

Taki s tan  zdrow ia  dzieci, m a- 
(ący ujemny wpływ na postępy  w 
aauce, przypisać należy złym w a ­
runkom m ieszkaniow ym  i naucza- 
jiiu w dusznych so lach, w których 
nauka odbyw a się  na trzy zmiany. 
Z  dalszych wynurzeń kierownika 
Wynika, że w rokUa!930/31 istn ie ją­
ce budynki szkolne nie będą m o ­
gły pormeścić napływających dzieci 
do szkoły. Wobec takiego s tanu 
zebrani po  ożywionej dyskusji p o ­
wzięli sze reg  jednog łośnych  uchwał, 
wzywających obecny zarząd  miasta 
I radę miejską do  na tychm ias tow e­
go przystąpienia do  budowy gma- 
fhu szkolnego, uruchomienia w po- 
tozumieniu z  P . K. Ch. szkolnego 
rabinetu dentystycznego dla dzieci 

wznowienie akcii dożywiania dzie­
li biednych rodziców , przerwanej 
»rzed dw om a laty.

(c) K rw a w e  w e se le .  W domu 
Cukiernika, B ytom ska 6 / ,  w y d a ją ­
cego sw ą córkę za Królikowskiego

W s k u te k  a w a n tu r ,  po lic ja  w Ol­
kuszu za tr z y m a ła  4 gospodarzy  ze 
wsi L ig o ty ,  pow. chrzanow skiego, 
w śród  k tó ry ch  zn a jd o w ał się ró w ­
nież w ó j t  tam te jszy ,  Cupiał.

J a k i ś  czas p i ja n e  to w arzy s tw o  
a w an tu ro w a ło  się w  celi, po pew-

Ludzie przedhistoryczni na ziemiach
polskich.

Sensacyjne odkrycie archeologów  w woje w. kieleckiem.
Sezon wykopalisk archeologicznych  

zbliża się kn końcowi.
N asi uczeni, którzy wydobywali u- 

kryte w ziemi pozostałości z czasów  
przedhistorycznych, będą m ieli teraz 
dość czasu, aby na podstawie bogatego 
m aterjału snuć niesłychanie ciekawe 
wnioski o życiu i  kulturze istot ludz­
kich, które zam ieszkiwały nasz kraj w 
zamierzchłych czasach.

W  ostatnim  sezonie prowadzono w 
dalszym ciągu prace wykopaliskowe 
w słynnej już na cały świat wsi Złotej 
w powiecie sandomierskim. W ykopa­
lisk takiej wartości niema w całej E u­
ropie. Na olbrzymiem obszarze 50 hek 
tarów, gdzie powstanie niebawem  
pierwszy polski rezerwat archeologicz 
ny, odkryto dokładny obraz życia i  kul 
tury _ ,

dwuek dużych osad ludzkich 
i związanych z niem i cmentarzysk z 
młodszej epoki kamiennej, a więc 
mniej więcej 2.500 lat przed narodze­
niem  Chrystusa. Ci praarjowie czy też 
praindo-europejczycy kopali doły w 
białej glin ie lessowej i  zam ieniali je 
na mieszkania, wznosząc na górze da­
chy ochronne

Dr. Żurowski, 
pod którego kierunkiem prowadzono 
tutaj prace wykopaliskowe, odkrył ca 
ły  szereg grobów, zapełnionych kość­
mi, pomiędzy któremi znaleźć można 
bardzo dużo pięknej ceramiki, ozdób 
bursztynowych, kościanych, oraz narzę 
dzi krzemiennych. Oprócz tego istn ie­
je tutaj cały  szereg

grobów zwierzęcych 
ze szkieletam i krów, wołów, psów, 
świń i  kóz. N ie brak także i  dołów o- 
fiarnych, w których znajduje się nie­
raz po 12 sztuk bydła.

Ciekawym szczegółem tych badań 
jest czaszka człowieka z olbrzymią ra­
ną pośrodku. Można przypuszczać, ie  
dokonano w tym  wypadku 
straszliwej operacji nożem krzemien­

nym,
a to z racji ówczesnych zabobonów 
leczniczych. Jak przypuszczają ucze­
ni, nieszczęsny pacjent przedhistoryez

ny żył po tym  zabiegu jeszcze czas ja ­
kiś.

N a podstawie wydobytego m aterja­
łu  wnioskują uczeni, że mam y tutaj do 
czynienia ze specjalną kulturą, tak  
zwaną

„kulturą złotką",
która powstała przez skrzyżowanie 
wpływów, idących z północy z wpływa  
mi, które dostawały się tutaj z nad Du 
naju i  z pod Alp.

W  odległości około 60 kilom etrów  
od Złotej w powiecie opatowskim we 
w si Krzemionkach dokonano niezw y­
kle efektownego odkrycia archeologicz 
nego. A  m ianowicie znaleziono całą 
przedhistoryczną kopalnię krzemie­

nia.
Ludzie z tej samej epoki kamiennej 
wydobywali tutaj sposobem górniczym  
buły krzemienne z wapienia jurajskie  
go. W ydobywali je niem al na sposób 
nowoczesny,

kując szyby  
do głębokości 15 metrów, budując cho 
dniki i komory. Jeszcze do dziś dnia 
zachowały się one w tych m iejscach  
wraz z śladam i kilofów kam iennych i 
krzemiennych.

I  co jest doprawdy niesłychane i 
zdumiewające, w czasach tych istn iała  
już na szeroką skalę pojęta  

specjalizacja pracy.
Oto na wierzchu tej kopalni wyrabia  
no w olbrzymich ilościach półw ytw ory  
siekier czworościennych. Druga kopal­
nia przedhistoryczna położona o 10 
kim. dalej, produkowała w ten sam spo 
sób półwytwory sztyletów krzem ien­
nych. W szystkie te wyroby

transportowano dalej, 
ku okolicom dzisiejszego Ćmielowa 
gdzie zarówno siekiery jak i  sztylety  
wykończano ostatecznie, wygładzając 
je na wielkich głazach piaskowca.

B yło to tedy olbrzymie przedsię­
biorstwo, które swoją produkcją żale-; 
wało współczesną Polskę, Czechy, Mo­
rawy, północne W ęgry i część Niemiec.

N ie ulega wątpliwości, że opracowa 
nie naukowe tych zdobyczy przyniesie 
nam jeszcze niejedną niespodziankę.

Kino

„Wawel"
w Sieicu

o b o k  k o ś c io ł a  
Tei. 7-65.

D Z I Ś !  DZi i > !
Wielki dramat obyczajowy z za kulis życia wielkomiejskiego

i i C H I C A G  O i i

Najpiękniejsza morderczyni ch icagoska  uwolnioną
W roli głów.: V i c t o r  V o r c o n i ,  Jul  j a  F a y s .  

Phillis Hawer.
Nastęony urogram: ..CZŁO W IEK  D E/„ Ui>LICZ.A‘

panow ał śc isk  i tłok. Spragn ien i 
tańca goście  przenieśli się z m uzy­
ką do  mieszkania są s iad a  S tefana 
Dostała. P o d cza s  ochoczej zaDawy 
jedna z nadobnych  tancerek o d m ó ­
wiła tańczenia z Dostałem. O d p a lo ­
ny tancerz wszczął awanturę, w w y ­
niku klórei odn iós ł  szereg  ran  w 
głowę, zadanych  mu przez braci 
Walczaków. D osta ła  przewieziono 
do  szpitala.

(c) Z  w id łam i n a  l o k a to r k ę .
Właściciele posesji Wincenty i Jó­
zefa Brejtowie, G rodziecka 31, chcąc 
się pozbyć sw ego  lokatora S fan is ła 
wa Kowalskiego, czynili mu różne 
wstręty O n eg d a j  Brejfowa, po kró t­
kiej sprzeczce z Kow alską chwyciła 
widły i puściła się za nią w pogoń . 
N apadniętą  obronił przybyły z p o ­
mocą mąż. Krewką go3podyn :ę po

sób  nie m ożna by^o narazie ulwo- 
rzyć S k radz ione  zos ta ły  tylko druki 
i różne papiery, które porozrzucali 
po  całej piwnicy.

Z D ąbrów j.
(d) „ Z a g ł ę b i e "  —  „ M a k a b i " .

Niedzielne zaw ody w piłkę nożną 
rozegrane  pomiędzy drużynami „Z a­
g łębie1* z Dąbrowy i „Makabi" z 
S o sn o w ca ,  dały  wynik 5: 1.

MAGAZYN OBUWIA'
gyirozfewicz i S-ka

w Dąbrowie, ul. 3  Maja 14.
Poleca  o b u w ie ,  K alosze ,  śn iegow ce 

po  c e n a c h  n ajn iższych .
Tow ar pierw szorzędny.

Stow arzyszen iom  i związkom sp rze­
daż  na raty.

Wyłączna sprzedaż o b u w ia
DEL-KA,

Z Zawiercia.
(z) W tec  w K ro m o ło w ie .  O neg­

daj odby ł  s ię  wiec poselski w K ro ­
m ołow ie urządzony  przez »W yzw o­
leniem P rzeb ieg  wiecu był zupełnie 
spokojny.

(z) D a r  „ P o r ę b y " .  Fabryka® Po- 
ręba« w Poreb ie  przesłała  na ręce 
p. s tarosty  K ow alsk iego  2000 zł. na 
zakupienie  m otoru  elektrycznego dla 
s ieroc ińca  se jm ikow ego w Krze- 
mięndzie.

(z) Z  ż y c ia  s t o w a r z y s z e n i a  r e  
z e r w i s t ó w  i b y ły c h  w c i s k o w y c h .  
W niedzielę dnia 24 lis topada r.b. 
o  godz. 10 ran o  w małej sali domu 
ludow ego odbędzie s ię  zw yczajne 
m iesięczne zebranie  rezerwistów I 
b, wojskowycp.

(z) O d c z y t .  W czwartek tj. dnia 
21 bm. o  godz. 7 ej wiecz. w salt 
dom u ludow ego w ygłosi odczyt p. 
Cz. O trębski,  student wyższej s z k o ­
ły dziennikarskiej pt. »Z nad  m o ­
giły* — w spom nienia o  R ac ibo r­
skim.

(z) K r a d z i e ż .  W ajnryb Tojwa, 
zam. przy ul. G órnośląsk ie j  10. z a ­
m eldow ała  w policji, że sk rad z io n o  
jej biżuterię i ubranie na ogó lną  s u ­
mę 431 zł.

O  kradzież podejrzew a K ram a­
rza S tan is ław a .  Policja prowadzi 
dochodzenie.

licia poc iągnę ła  do odpow iedzia lno  
ści sądowej.

(c) N o w a  s e k t a  r e l ig i jn a  w  
C z e la d z i .  W domu Mazura, Nowa 
1, lokatorka B ysiecka za łożyła sektę 
badaczy  pism a świętego. P r o p a g a ­
torka sekty  zjednuje zwolenników 
rozdaw aniem  b roszur  i o rg a n iz o w a­
niem odczytów, w ygłaszanych  przez 
prelegentów przyjeżdżających ze Ś l ą ­
ska.

(c) U k ra d l i ,  c z y  n ie  u k ra d li .  
W nocy z 16 na 17 ty bm. za p o ­
m ocą  podkopu  w piwnicy, dostali 
s ię  z łodzie je  do kasy  stow. »Z goda«  
na P iaskach. C zy  znajdujące sie w 
kasie  18 tysięcy zł. z łoczyńcy z a ­
brali, czy nie do tychczas jeszcze nie 
w iadom o, gdyż manipulując przv 
kasie  ogniotrwałej, uszkodzili zamek 
p tzy  drzwiach, k tórych w żad n spo

Z  O lk u s z a .

(ol) P o żeg n a n ie  b. d y re k to r a  
g im n az ju m .  W  d n iu  16 bm . wieczo­
re m  g ro n o  p rz y ja c ió ł  i  ko legów  że­
g nało  p. D u b a ja ,  b. d y re k to r a  m iej  
scowego g im n az ju m , k tó ry  p rze ­
szedł n a  s tan o w isk o  w iz y ta to r a  do 
Łodzi.

(ol) P rzy g n ie c io n y  zd e rzakam i.
Obok st. R a b s z ty n  p r z y  n o w o b u d u ją  
cej się kolei do p a p ie r n i  K lucze, u- 
leg ł w y p a d k o w i  zgn iecen ia  k la tk i  
p ie rs io w e j  zd e rza k am i w agonów , 
ro b o tn ik  W a le n ty  N ocoń z C h rzą ­
stowic.

W  s tan ie  g ro ź n y m  odwieziono 
go do s z p i ta la  w  Olkuszu,

|  ŻYRANDOLE od zł. 4 0 . -  J  
I  A M P L E  nrt T.ł 9 A —  ♦
% LAMPY stojące od zł. 12.— z ARMATURY od zł. 4 — 
I  KINKIETY od zł. 4.50 % PODUSZKI ELEKTRYCZNE 

od zł. 30.— 
Ż A R Ó W K I  od zł. 2 . —

Specjalne lanny wysiawowe
Najlepiej nabyć m ożna W składzie

T-wa „Przewodnik*
Sosnowiec, 3-go Maja 23.
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Wstrząsająca tragcdja małżeńska.
Śmiertelne strzały posterunkow ego policii do żony, iej przyjaciela i do siebie.

W strząsająca  tragedja m ałżeń ­
s k a  rozeg ra ła  się w niewielkiej i z ­
debce S tan is ław a  K srczm arka , d o ­
zorcy  domu przy ul. G rabowskiej nr.
\ A  w Warszawie.

O k o ło  g o d z . 7  w ie c z .  
posterunkowy Antoni Bardzińsk i za ­
strzelił sw ą żonę Stefanię i ranił 
śmiertelnie je) przyjaciela J a n a  S z y sz ­
ko w skiego, poczem sam  usiłow ał 
pozbawić s ię  życia.

Posterunkowy Antoni B ardz iń ­
ski, służył w rezerwie policii od 
lipca b. r. M ieszkał on z  żoną  

S t e f a n j ą  z  W ą s ik ó w  
j - ' charakterze sub lokato ra  u p. Ko­
rt ieezoej na 1 em piętrze w domu 
m 20’ przy ui. Młynarskiej. Jedyne 
icii roczne dziecko przebywało na 
w si u dziadków.

W tymże dom u na 2 em piętrze 
mieszka! przy rodzicach

Jan S z y 8 z k o w s k i.  rob otn ik , 
obecnie bez zajęcia. S zyszkow sk i 
poznał przypadkow o B ard z iń sk ą  1 
naw iąza ł  z n ią  bliższe stosunki.

O d tej chwili pożycie  Bardziń  
sk ich  s ta ło  s ię  nieznośna. B ardz iń ­
s k a  zaniedbała  się, często  w ycho­
dziła na czas  dłuższy z  m ieszkania . 
Z apy iam a męża zbyw ała  pó łs łów - 
‘okiem. Wreszcie
o tu m a n io n a  z łu d n em i o b ie tn ica m i 
S zy szk o w sk ieg o  postanow iła p o ­
rzucić męża.

Zw róciła  się w ów czas do  F e  
liksa  Więcha (G rab o w sk a  14) m u ­
rarza , p racującego  przy n a d b u d o ­
wie domu, w którym  i, m ieszkała , 
z  prośbą ,  aby jej w yszuka ł m iesz­
kanie.

Więch zgodz ił  się. W sobotę  
wieczorem wstąpił do  dozorczyni 
dem u  przy ul. G rabow skiej  14, Jó- 
ze iy  Karezmarkcwei i zap ro p o n o ­
w a ł  jej, czy by nie przyjęła 

n a  k i lk u d n io w y  n a r a z i e  n o c l e g  
pewnej mężatki. Karczm arkow a zgo  • 
dz ' ła  się, wobec czego  B a r d r ń s k a  
p rzybyła oko ło  9 wiecz. do  izdebki 
Korczmarków, gdzie  spędziła noc.

Wczoraj o k o ło  południa do mie­
szkan ia  Karczm arków  przyszedł 
Więch w towarzystwie Szyszkow - 
skiego.

—  Mói m ąż— przedstawiła  B a r ­
dzińska S zy szk o w sk ieg o  zebranym.

S zyszkow sk i i Więch przynieśli 
Dureikę wódki i zakąski. U rządzono  
libację, do  której zasiedli B ardz iń ­
s k a ,  .Szyszkowski, Więch, S tan is ław  
i Józeia Karczmar kowie, ich syn A n­
toni i s \n o w a  Marjarma. W miesz 
keu u znajdow ało  się ponad to  d w o ­
je dzieci 2 letni Jurek syn Antonie 
g o  Karczmarka i 8 letnia Rozaija Ja- 
kcbczyk, s io s h a  M arianny K arczmar- 
sowej.

53o  p i e r w s z y m  k ie l i s z k u  
Więch w yszedł i uda ł  s ię  do  siebie. 
Pozostali  ucztowali dalej.

D ochodziła godz. 7 wiecz., gdy 
Więch wyszedł z żoną na  spacer. 
W bramie sp o tk a ł  posterunkow ego 
B rdz 'ńskiego.

— Panie  Więch,
g ez ie  je s t  m o ja  ż o n a ?

- ...Uezwał się policjant —  ona u- 
cieiua tu, na G rab o w sk ą  14...

— O w szem  jest tutaj — odparł 
obojętnie Więch — m ogę panu n a ­
wet pokazać gdzie. .

I Więch w skaza ł  p o s te ru n k o w e­
mu mieszkanie dozorcy. B ardziński 
pchnął drzwi i wszedł do środka .

Libacja była już sk ończona .  Kar 
czmarkowie rozeszli się od stołu. 
D ozorca położył się spać . P rzy  s to ;  
le zastawionym  puslemi butelkami 
po wódce i resztkami jedzenia s ie ­
dział Szyszkow sk i tizymajqc 

n a  k o l a n a c h
Bardzińską.

Na widok męża B ardz ińska  k rz y ­
knęła  przeraźliwie i zeskoczyw szy  
z  kolan przyjaciela rzucała się na 
łóżko  i wtuliła w ró g  przy szafie.

W tej chwili p o sypa ły  się s irza-

ły. T o  Bardziński, dobyw szy r e ­
wolweru, strzelał poorzez s tó ł z o d ­
ległości trzech kroków

d o  n ie w ie rn e j  ż o n y .  
W szystkie 5 kul były celne. B a r ­
dzińska, trafiona w piersi i brzuch, 
zginęła na miejscu.

S zyszkow sk i spodziew ając, się, 
że  Bardziński strzeli do  niego r u- 
ci! się tymczasem na z ;emię i u 
s iłow ał wczołg; ć się pod łóżko. W 
tej chwili Bardziński nachylił się i 
w pakow ał mu
2  p o z o s ta łe  kule w  s z y ję  i p le cy

W ów czas do B ardzińsk iego  pod •

b ieg ła  dozorczyni K arczm arkow a 
schwyciła go  za rękę.

— Precz —  krzyknął zabójca, 
odpychając dozorezynię, pcczem  wy 
dobył z kieszeni pojedynczy nabój, 
za ładow ał go do rewolweru i p rz y ­
stawiwszy lulę do swej skroni n a ­
c isnął cyngiel.

Kula u tkw iła  w m ó zg u , 
pow odując śmiertelną ranę.

S zyszkow skiego  i B ardz ińsk iego  
przewieziono w stanie beznadziej­
nym do  szpitala żydow skiego  na 
Ćzystem.

I  F U T R A !  Hajwiększe w Zagiąbiu F U T R A t  |  
0 S K Ł A D Y  F U T E R

N. Tenenberg
S O S N O W I E C ,

L. Goldstein
B Ę D Z I N ,  

ul. K o łłą ta fa  14, l - s z e  p iętro
T e le fo n  N r .  14 0 .

3 -g o  Maja 19 (vis a vis dworca gł.) 
T elefo n  Nr. 3 4 4 .

POLECAJĄ: futra damskie 1 męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz różne 
skórki kra.owe i zagraniczne w wielkim wyborze. 

WYKONYWUjĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres
kuśnierstwa wchodzącą.
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1— Urzędnikom uiga w spłacie. §
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Og fosie nie o i i cytacji.
N a zasad z ie  a rt. 52 i 53 U staw y  z d n ia  19 m aja  1920 r. o  p rz y m u so - 

w em  u b e z p ie c ze n iu  n a  w y p a d e k  c h o ro b y  D z U st. N r. 44 p o d a je  się  do  
p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  23 lis to p a d a  1929 r. o g o d z . 10-ej w  S o s ­
n o w c u  p rzy  ul. R o b o tn icze j n r. 2 o d b ę d z ie  się  licy tac ja  w  I-ym  te rm in ie  
ru ch o m o śc i s k ła d a  ący ch  się  z m aszyny  d o  p isa n ia  U n d e rw o o a  p ra sy  do  
k o p ja lu  s to lik a , s to łu  i k rze se ł o sza c o w a n y c h  n a  Zł. 640 .— , n a lezący cn  do  
F a o r . W yr. M eta lo w y ch  „ Z a g łę b ie ” n a  p o k ry c ie  na leżn o śc i P o w ia to w e j 
K asy  C h o ry c h  w  S osnow cu ,

R uchom ości o b e jrz e ć  m o żn a  w  d n iu  licy tacji o d  g o d z . 10-ej sp is  zaś 
ta k o w y c h  co d z ien n ie  o d  9 d o  14 u  O k rę g o w e g o  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j 
K asy  C h o ry c h  w  S o sn o w cu , esadow a 6.

S o sn o w iec , d n ia  15 lis to p a d a  1929 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej Kasy Chorych w Sosnow cu
( —) Romanek.

BY ŁY  w achm istrz  ża n d a rm e rji poszu­
k u je  posady k o n tro le ra  p o rt je r a  lub 
woźnego z bardzo dobrem ! re fe re n c ja ­
m i. Ł askaw e zgłoszenia do f i l j i  ' „Ex- 
p resu  Zagłębia” Będzin pod „Sum ien-
ny“. ________  _ _ _ _ _ _ _ _
PO TR ZEB N Y  s ta rszy  chłopiec do pie 
k a rn i. Zgłoszenia: P eucker, Sosnowiec, 
P iłsu d skiego 25. __ _________
P O S Z U K U JĘ  posady szoferskiej, u- 
kończyłem  na jlepszą  szkołę szoferów 
in ży n ie ra  B ukajew skiego  w W arszaw ie 
P la c  D ąbrow skiego N r. 3. Jeżdżę n a  
różnych ty p -e h  samochodów, w ym aga­
n ia  średnie. Ł askaw e o fe rty  proszę kie 
row ać D ąbrow a, B ato rego  19, J .  P ry - 
ekota.

M IE SZ K A N IA  3 i 4-o pokojow e z k u ­
chniam i, w ygodam i, pow ażnym  reflek  
tan  tom do w ynajęcia , T argow a 18.
SAM OTNY nauczyciel m uzyk i poszn- 
k u je  m ieszkania pokoju  z kuchn ią . 
A d m in is trac ja  „Spokój". ______ _
D W A  pokoje, kuchn ia  nadająee^się  do 
in te re su  odnajm ie. W iadom ość: x ogon.
L isia  2. D anecki.______ _ _ _____ _______
2 P O K O JE  kuchnie  (śródm ieście) od- 
na jm io  gospodarz, D ąbrow a, K ró tk a  3.

ŻACHNĘŁY św iadectw a na im ię W ła­
dysław a Jakubczyk;! w ydane przez kop. 
H r. R enard . ____________
Ś L E D Z iE N O W SK l Ignacy  z Grodźca 
zgubił książkę K asy  Chorych, w ydaną 
w Sosnowcu.
SOCHA! EYVSK1 Sender zgubił me- 
try k e  urodzenia, k a r tą  re je s tra c y jn ą  
w ojskow ą w ydaną w Łodzi i inne p a ­
p ie ry
M U SIA Ł A nton i zgubił książeczką K a 
sy Chorych, w ydaną w Sosnowcu.
PIE U ZY K A K  J a n  zgubił książeczką 
K asy  C horych w ydaną w Sosnowcu. 
LE C Y B IL  Ja n  zgubił książką oszczęd 
nościową z Banku Z agłębia. książką 
K asy , Chorych, dowód osobisty, k a rtą  
zw aln ia jącą  z pracy , leg ity m ac ją  z Po 
średn ietw a P racy , k tó re  un iew ażniam .
W ĘGRZYNOW ICZ S tefan  zgubił książ 
ką K asy  C horych w ydaną przez H u tą  
Bankow ą.
W A D Y CH  E o za łja  zgubiła leg itym acją  
bezrobocia w ydaną w D ąbrow ie.
P A W  J a n  zgubił p ap ie ry  inw alidzkie 
w ydane w P oznan iu  p rzy  D. O. K „ do­
wód osobisty, oraz leg ity m ac ją  posa­
gow ą w ydaną w. Zagórzu.
OLES Józef z Tucznej B aby  gm. Osień 
zgubił książką w ojskow ą w ydaną przez 
P . K. U. Sosnowiec.
M OSZEK Pom eranc zgubił k a r tą  re ­
je s tra c y jn ą  w ydaną przez m a g is tra t  
m. Sosnowca.
M U SIA Ł J a n  zgubił książeczką K asy  
C horych w ydaną w Sosnowcu.

JA N O W I K ow alikow i skradziono ksią  
żeczką w ojskow ą w ydaną przez P.K .U .
Częstochowa. ________
A L E K S A N D R A  C iapała un iew ażnia  
weksel zł. 200, w ystaw iony d la Sam o­
pomocy w Grodźcu, zapłacony lecz nie 
zwrócony. ______________
O G ŁO SZEN IE! H an ak  H elena  zgubi- 
ła  zaśw iadczenie na  konia, w ydane 
przez urząd  gm iny  Grodziec. _____
W D N IU  15 lis topada  r. b. n a  drodze 
w stro n ą  Ż arek od Jaw o rzn ik a  przy- 
b łąk a ł sią pies szpic b iały . W łaściciel 
może sią  zgłosić u  p. Izaak a  F rie d m a ­
na  w M yszkowie f-m a S t r o e h l i c .  _
OSTRZEGAM , że za weksle, d ługu za­
ciągn ię te  przez żoną m o ją  S tan isław ą 
z P ią tk ó w  nie odpowiadam , F ranciszek  
G ardeła.  .

URODNE O u Ł O S Z E N iA.

Kupno I sprzedaż

P O R T R E T Y  z fo to g ra fji, na gw iazd­
ką  od 6 zł. W y strzeg a jc ie  sią p rzy jez ­
dnych ajen tów , w ysyłanych  przez 
nieuczciw e firm y . Żądajcie cennika i 
zam am aw iaje ie  p o rtre ty  ty lko  w Żaliła 
dzie P o rtre to w y m  L azara , Sosnowiec, 
P iłsu d sk iego 14.______________________

*a gotów kę 1 isa raty  i 
Otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapl- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 23.

£5ednarz •
p rzy jm u je  do re p e ra c ji balje , beczki, 
w anienki, an ta łk i. Sosnowiec, ul. P rze ­
jazd  5, J u r k owski.__________ _

Zarząd Szkoły 
Samochodowej 

inż. Hleteira
w zy w a uczn i p rz y g o to w a n y c h  do  e g ­
zam inu  do

n a t y c h m i a s t o w e g o
s taw ien ia  się  w  szko le  w  sp ra w ie  e g ­
zam inu.

mmmmmmmmm
■A

NOW Y dom do sprzedan ia , p rzy stęp ­
n ie h ipo teka  do objęcia. W iadom ość w
a d m in is trac ji.______  _ _ _ _ _
SPR ZED A M  a p a ra t  rad jó w y  4-lampo- 
w y z g łośn ik iem  P h ilip sa . W iadom ość 
K w iatkow ski, K o łłą ta ja  1.

H H H i Posady  i p race .
P R Z Y JM U JE  zdolne p an ien k i do n au  
k i szycia, k ro ju  i m odelow ania. W al- 
cow nia H r. R en a rd  N r. 6 m. 3. M ali­
no wna   . —
PO T R Z E B N A  k u ch a rk a  do re s ta u ra ­
c ji od zaraz, D ąbrow a G órnicza, 3-go
M a i a 5. W ilczyński._______ ___________
PO SA D Ę  OTRZYM ASZ ukończyw szy 
szkołą szoferów, na jlepszą  w woj. K ie- 
leckiem , St. K onopki w Sosnow cu przy  
ul. Swobodnej 7. P rz y  w łasnych  w a r­
sz ta tach . P raw o  jazd y  zapew nione na  
w szystkie system y wozów. K u rs  150 
zŁ, p ła tn y  w ra tach . P osady  udziela 
szkoła. Ja z d a  n a  now ych wozach. 
PO T R Z E B N Y  zdolny s to la rz  m eblow y 
i chłopiec do te rm in u . Sosnowiec, ui. 
B ędzińska 40, M akarew icz. 
POTRZEBNA energ iczna pan ienka 
b ieg ła  w rachunkach . B a r  K atow icki, 
Mod r  ze j o wska, Zen ciki e w i cz.

BEZPŁATNIE t
R e d a k t o r  Szyller- 
S zkoln ik ,  ( su to r  prac 
n auk ow ych ) ,  okreś la  
charak ter ,  zdolności 
i przeznaczenie  bez­
in teresow nie . Napisz 
imie, nazw isko ,  mie 
s iąc  urodzenie, otrzy _ _ _ —
m asz ; nalizę darmo. P oznasz  Kim je3ieś, 
kim być możesz. Warszawa, P sy c n o  Q ra -  
folocr Suyller-Szkolnik, N ow ow ie jska  52, 
m. 6. Znaczkami oocztowemi 7s gr. na prze* 
sv łke  zalaczyć. Przyjęcia o ia b is te  p ła t­
ne godz. 11—7 wieczór.

zgubione dokumenty
K U D Ł A  S tan isław  zgubił książką woj 
slcową w ydaną przez P . K. L. w So­
snowcu.
IZRA EL' Icek W ójcikiew icz agubił 
k siążką w ojskow ą w ydaną pracz i  . K.
U. K i e l c e . ______________ _ _ _ _ _ _ _
W IE R Z B IC K I A n ton i zgubił książką 
w ojskow ą oraz k a r tą  m obilizacy jna  
w ydaną przez P . K. U. Sosnowiec. ___
.W ALAS S tan isław  zgubił ’ num er od 
row eru  1879, w ydany przez S tarostw o 
B ędzińskie, takow y un iew ażnia ._______
L E C H O W SK I S tefan  "zgub tf”książce/.- [ 
ką kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu.

P.

mumiwP
Hh m k k

Wydawco: Helena MonsiorsKa.
Druk. »E xpres  Zaer.ebia« S o s n o w i e c .  ul Tea tra lna  1. tel. 4 94.


